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Bieżący tydzień w kolorze białym. Przyszły — fioletowy! Dziś — zaproszenie na „bezkrwawe 
łowy". Zajrzyjcie na strony 4, 5 i 8. 
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Ta grafika została już dedykowana Laure- 
atowi | uroczyście wręczona. Kto nim został? 
Dowiecie się z „kryminału z happy endem" 
na stronie 6. 


ŁĄKOWY 
DZIENNIK 


Pamięć jest ulotna, niczym motyl nad łąką, 
aby więc ciekawe spostrzeżenia uczynione 
tego lata nie uleciały, załóżmy dziennik ob- 
serwacji, który niech będzie zarazem maga- 
zynem wakacyjnych eksponatów. Niech bę- 
dzie barwny i żywy — jak łąka. Niech składa- 
ją się nań opisy zdarzeń, rysunki, fotografie 
( z informacją gdzie zostały zrobione), zdję- 
cia wycięte z kolorowych magazynów, ale 
dobrze ilustrujące to co sami zaobserwowa- 
liśmy, wiersze (własne i cudze), piosenki, 


zasuszone rośliny (byle nie chronione!), pta- 
sle pióra, kawałki skorup jaj ptasich — ze- 
szyte w celofanowych, plastikowych torebe- 
czkach (wybieranie jaj z gniazd jest za- 
bronione. Można zbierać skorupki!), kawałki 
skóry pozostawione po wylince zaskrońca... 


ymtonie, jakle rozbrzmie- 
wają teraz na łące, są jedy- 
ne w swolm rodzaju. „Muzyku- 
Ją” ptaki, płazy | owady. Charak- 
terystyczne jest przy tym dla 


dnio ukształtowało rozwój gar- 
deł, strun głosowych I Innych 
zwierzęcych „Instrumentów mu- 
zycznych” w toku owolucji. 


muzykantów. Postarajcia sią od- 
szukać w toeronio każdo żywe 
źródło dźwięku, zapowno nioraz 
będziocie zaskoczeni tym, kto to 


ŁĄKOWA 


łąkowej symfonii to, że głosy 
istot niekiedy należących do zu- 
pełnie różnych grup, są prawie 
identyczne. 

Znane charakterystyczne 
„ice, tce, tce, tce...'', dolatujące 
z łąki to oczywiście głos pasiko- 
nika zielonego. Ale tam, gdzie 
łąka przechodzi w wilgotne zaro- 
śla i nadwodne olszyny, usłyszy- 
cie — zwłaszcza pod wieczór 
— prawie taką samą pieśń w wy- 
konaniu małego ptaszka — stru- 
mieniówki. Znacie zapewne zna- 
mienne brzęczenie świerszcza 
łąkowego. Otóż prawie tak samo 
odzywa się z traw mały ptak 
łąkowy, który nie przypadkiem 
nazywa się świerszczak.Wszyst- 
kie głosy łąkowe cechuje swois- 
ta delikatność i oszczędność. 
Badacze łączą to ze sposobem 
rozchodzenia się dźwięku w ot- 
wartym środowisku, co odpowie- 


Kto będzie się chciał po wakacjach po- 
chwalić swoim „łąkowym dziennikiem”, nich 
go przyśle do „Świata Młodych''. 

Dla autorów najciekawszych dzienników 
są nagrody — lupy, błony fotograficzne, 
książki, flamastry. 


„Indiańskie lato” 


od przyszłego tygodnia w audycjach 


Rozgłośni Harcerskiej „Halo waka- 
cje”. Pamiętaj — codziennie o 8.30 
program IV PR. 


INDIAŃSKIE LATO 


słowa: W. Chotomska muzyka: J. Morawski 


Zwróćcie uwagę na łąkowych 


dźwięki wydaje! 


Niebywale zmienia się pejzaż łąki po przeje- 
ździe kosiarki. Zmienia się też jej życie. 

Oto teren zostaje nagle odarty z zielonej 
szaty wysokich, bujnych traw. Wiele zwierząt 
tylko na to czeka. Ledwie kosiarka wjedzie na 
łąkę, a już wślad za nią ruszają bociany. Teraz 
łatwiej im wypatrzyć gryzonia lub płaza. Rów- 
nie szybko wyruszają na łowy mewy śmieszki, 
które nieraz kłębią się dużym stadem wprost 
za kosiarką. Pojawiają się gawrony i kawki. 
A gdy już kosiarka przejedzie i trawy legną 


SYMFONIA 


pokotem, bardziej niź kiedy indziej widoczne 
stają się łąkowe drogi lisów, trasy borsuków 
i jenotów. O zmierzchu nad leżące pokosy 
wyprawiają się sowy — zwłaszcza puszczyk 
i uszatka. Zjawią się i nietoperze. Siano zo- 
stanie ustawione w stogi. Tym samym stwo- 
rzone zostaną stanowiska obserwacyjne i ło- 
wieckie. Tu ulokują się przede wszystkim ptaki 
drapieżne — tępiciele gryzoni — myszołowy, 
pustułki, orliki, błotniaki. Na stogach chętnie 
też przesiadują — nieraz całymi gromadami! 
— bociany, a w okolicach nadwodnych nawet 
czaple. Mamy okazję napatrzyć im się, a na- 
wet je sfotografować. 

Kto ciekaw, niech teraz korzysta z okazji. 
Letni teatr szeroko otwarty. 


W przypadku dużych ssaków może 
być wręcz niebezpieczny, zaś ptaki na * 
pewno nie dadzą się zaskoczyć. 
Drugi sposób to zaczaić się w ukry- 
ciu i czekać, aż zwierzęta same pode- 
jdą. Wbrew pozorom ten sposób nie 
jest beznadziejny. Prawdopodobieńs- 
two, że zwierz podejdzie, jest spore, 
a jeszcze można je zwiększyć lokując 
się tam, gdzie zwierzęta zmuszone są 
bywać stale, a więc przy żerowiskach, 
wodopojach. Takimi miejscami, gdzie 
warto się zaczajać, są zwłaszcza 
skraje łąk śródleśnych, brzegi wód, 
trwałe kałuże, świeżo skoszone łąki, 
suche wzniesienia wśród mokradeł, 
skraje duktów leśnych... Tam możecie 
umieścić swoje obserwacyjne kryjó- 
wki (patrz rysunki!). Cierpliwe czaty 
na pewno będą wynagrodzonel 
Trzeci sposób to nie tylko ukrywa- 
nie się, ale i przywabianie zwierząt. 
Można wyłożyć karmę, materiał na 
gniazdo (szczygła zwabi kłębek wa- 
tył), wodę w pojniku. Wreszcie — mo- 


Jak zobaczyć dzikie zwierzęta? Są  żna zwierzęta zwabić naśladując ich 
co najmniej trzy dobre sposoby. głosy, ale to już „wyższa szkoła jaz- 
Pierwszy — starać się je podejść, dy”. 
skradając się. Ten sposób jest najbar- Na te wakacje polecamy drugi spo- 
dziej ryzykowny i najmniej skuteczny.  sóbl 


słonecznymi promieniami 

puszcza z łuku strzały złote. 
Każde drzewo jest nam bratem, 
każdy obłok, wiatr i ptak, 
gdy idziemy w ślad za latem bis 
i śpiewamy razem. 
refren: 

Lato, smagłe jak Indianin... 
Lato, smagłe jak Indianin, 
bierze nas na nocne łowy 
i wywija nad głowami 


Najpierw myślisz o przygodzie, 
potem myśli wcielasz w czyn. 

| już mama nie ma syna 
Indianinem został syn. 


refren. 
Lato, smagłe jak Indianin 
po indiańskich chodzi ścieżkach, 
przez zarośla idzie z nami 
i w wigwamie z nami mieszka. 
Lato, smagłe jak Indianin, 


4. : „24 
pa 24-4-20.6[9-10-13 (4.24 


21.8.10. .8 
+24, 018-24114-2-3 


Czy rozszytrowałeś tę myśl? Jeśli tak, 
a w dodatku chcesz jeszcze uczestniczyć 


patrzy bystro w słońca totem, tomahawkiem księżycowym. w losowaniu gry, to przepisz rozszyfrowa- *41-24 „84 
ną Myśl na kartkę pocztową i przyślij ją do LZ 4 Il 7-420 
redakcji. 4. 6 III 


20 czerwca było losowanie trzynastej „dychy”. Los wskazał na Arka Szota z War- 
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Losowanie gry już w najbliższą środę. 


ZE: Śpiesz się! 
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REDAKCYJNA 


Co ty w niej widzisz! 
Przecież to grubas! 


Czołem! Nie w moim stylu są te „wspa- 
niałe odezwy” typu: „Nie załamujcie się 
grubasy i okularniki, bo są gorsze nie- 
szczęścia”. Jasne, ale na te kłopoty też są 
sposoby! Można je przedstawić na molm 
przykładzie. 

Kiedyś, było to dwa lata albo trzy lata 
temu, nazywano mnie grubasem. Znosiłam 
to cierpliwie dosyć długo. Wreszcie nie 
wytrzymałam i powiedziałam, co o tym 
myślę. Chłopcy (bo to oni przeważnie mnie 
prześladowali) po takiej „mówce” zdębieli! 
Jakoś się ustatkowali, zaczęli normalnie ze 
mną rozmawiać, nawet było kilka propozy- 
cji spotkań. I nagle wszystko się zmieniło 
— całe moje szczęście legło w ruinach. 
Przypadkiem usłyszałam rozmowę dwóch 
moich kolegów: „Co ty w niej widzisz. 
Przecież to grubas!” 

Załamałam się (dosłownie!). Przestałam 
jeść z dnia na dzień, słabłam. W dodatku 
— wbrew moim oczekiwaniom — wcale nie 
chudłam. Któregoś dnia zemdlałam. Po 
tym przeżyciu postanowiłam wziąć się 
-w garść. Zaczęłam normalnie jeść, ale 
wyłączyłam słodycze i zmniejszyłam ilość 
ziemniaków, makaronu oraz chleba. Co- 
dziennie (prócz zimy) wieczorem biegam. 
Latem dużo pływam, gram w piłkę. O ile 
uda mi się zdobyć miejsce na korcie 
— gram w tenisa. 

Pomogło! 

Już teraz nie słyszę uszczypliwych 
uwag, choć nadal nie jestem szczuplutka 
i mam tendencję do tycia. Jestem lubiana, 
mam wielu znajomych. Te przejścia wyro- 
biły we mnie taki aparat samoochronny 
— jestem straszna pyskulicha. Zawsze 
muszę mieć ostatnie słowo. Wniosek? 
Wniosek i ocenę pozostawiam Wam. 

Hej! 

Stała czytelniczka „ŚM” 
czternastoletnia „Mrówa” 
, 


Oszust 


Mój adres ukazał się w „Banku Adre- 
sów” przeszło rok temu. Wówczas napisa- 
ło do mnie dużo osób z całej Polski. Między 
innymi dostałam list od Krzysztofa L. Na- 
wiązaliśmy ze sobą korespondencję. Na 
każdy list odpisywał szybko, 

Na początku tego roku zapytałam się go, 
czy w Elblągu można kupić kasety (poda- 
łam nazwiska wykonawców). Odpisał, że 
owszem, że nawet jakiejś tam amerykańs- 
kiej firmy, cena — 15 000 zł. Poprosiłam, 
żeby mi kupił kasetę i wysłałam 16 000 zł. 
Od tamtej pory słuch po Krzyśku zaginął, 
a było to w połowie lutego. Jest to bardzo 
proste do wytłumaczenia — okradł mnie. 

W którymś z numerów „Świata Młodych” 
czytałam list dziewczyny, którą również 
okradł chłopak, z tą różnicą, że ona go 
w ogóle nie znała. Ja znałam Krzyśka 
i wydawał mi się miłym, sympatycznym 
i uczciwym chłopcem. Pomyliłam się. 

Co mi poradzicie? ia CHEZ 

OD REDAKCJI: Beato! Zamieszczamy 
Twój list w „Redakcyjnej Poczcie” mając 
nadzieję, że Krzysiek natychmiast po prze- 
czytaniu go wyśle Ci należność lub kasetę. 
Jeśli nie, pojedziemy do Elbląga I załat- 
wimy tę sprawę... Powiadom nas o sposo- 
bie załatwienia sprawy przez Krzyśka i po- 
daj nam swój dokładny adres. (bs) 


MOJE HOBBY * MOJE HOBBY * MOJE HOB 


Fantasy e Ochrona przyrody e Umuzykalnieni i plotki 
o nich e Dowcipy o Wąchocku e Mity greckie 


HY 


© Muzykalni 
i ich życie 


Jestem 14-letnią dziewczyną o brą- 
zowych oczach i ciemnych włosach. 
Interesuję się piosenkarkami i piose- 
nkarzami, ich życiem prywatnym i es- 
tradowym. Chciałabym założyć klub 
o nazwie Muzykalni i ich życie. Kto 
chce do niego należeć, musi przysłać 
swoje dokładne dane: imię i nazwis- 
ko, datę urodzenia, dokładny adres 
oraz dwa zdjęcia (jedno do księgi, 
a drugie do legitymacji). Do klubu 
przyjmę pierwszych 10 osób w wieku 
od 10 do 15 lat. Czekam na listy! 
Aleksandra Bejda, ul. Niepodległości 
76/24, 43-100 Tychy. 


e Informator 
ochrony przyrody 


Choć nie jestem stałym czytelni- 
kiem „Świata Młodych”, to jednak od 
czasu do czasu czytam różne rubryki, 
między innymi dane o klubach. Ja 
również chciałbym założyć klub. Mam 
16 lat i jestem uczniem I klasy Tech- 
nikum Leśnego w Tucholi. Zadaniem 
mojego klubu, który nazwałem Infor- 
mator Ochrony Przyrody będzie zbie- 
ranie danych z różnych zakątków kra- 
juo ochronie przyrody, występowaniu 
zwierząt itp. Do mojego klubu mogą 
należeć osoby w różnym wieku i miej- 
scu zamieszkania. Dla każdego znaj- 
dą się zadania. 

Oprócz zbierania różnych danych 
będziemy szerzyć zasady ochrony 
przyrody, tworzyć różne hasła, plaka- 
ty. 

„Świat Młodych'' jest jedyną gaze- 
tą, dzięki której mogę dotrzeć do osób 
w całym kraju zainteresowanych 
ochroną przyrody. 

Listy kierujcie pod adresem: Maciej 
Bartoń, ul. 25-lecia PRL 33/4, 89-520 
Gostycyn lub Marcin Galbierczyk, ul. 
25-lecia PRL 31/4, 89-520 Gostycyn. 


e Fantasy 


Chciałbym założyć klub Fantasy. 
Ponieważ mam różnorodne zaintere- 
sowania, będzie się on składał z kilku 
sekcji 
1..Miłośnicy J.R.R. Tolkiena czyli gru- 
pa pasjonatów Śródziemia, hobbi- 
tów... Pytanie kontrolne brzmi: Jakie 


są imiona członków Drużyny Pierś- 
cienia? 

2. Fantasy — do tej sekcji zapraszam 
wszystkich zainteresowanych twór- 
czością Ursuli Le Guin, R.E. Howarda. 
3. Znawcy piosenek J. Kaczmarskie- 
go. Pytanie kontrolne: Na podstawie 
czyjej piosenki Jacek napisał „Mu- 
ry”? 

4. Warszawska Grupa Literacka 
—- czyli coś dla warszawiaków w wie- 
ku od 8 do 16 lat piszących wiersze 
i opowiadania. Celem tej grupy są 
spotkania autorskie członków. 

5. Science — fiction — tego tematu 
nie trzeba chyba komentować. Pyta- 
nia kontrolne: Wymień 5 książek S. 
Lema. 

Zainteresowanych udziałem w mo- 
im klubie proszę o przysłanie zaad- 
resowanej koperty ze znaczkiem. 

Odpowiedź na pytania kontrolne 
nie jest konieczna, ale wskazana, 
abym mógł ocenić poziom korespon- 
denta. Piszcie! Dariusz Jemielniak, 
ul. Idzikowskiego 8/34, 00-710 War- 
szawa 


© Fani Marty 
Tomaszewskiej 


Ponieważ bardzo lubię książki pani 
Marty Tomaszewskiej, postanowiłem 
założyć w swojej szkole klub Czytel- 
ników pani Marty Tomaszewskiej. 
U nas w szkole jest gablotka poświę- 
cona twórczości tej autorki. Jest tam 
również wywiad przeprowadzony 
z nią przez panią Ewę Bielską ze 
„Świata Młodych”. Chciałbym, aby 
dowiedzieli się o istnieniu tego klubu 
wszyscy czytelnicy książek tej wspa- 
niałej autorki. Pierwsze spotkanie, na 
którym będzie również pani Marta 
Tomaszewska, odbędzie się w lipcu. 
A oto adres mojej szkoły: Szkoła Pod- 
stawowa nr 156, ul. Przytulna 3, War- 
szawa — Choszczówka. 

Z poważaniem: Janusz Kuligowski, 
12 lat. 


© Muzyka country 


Chciałbym założyć klub Miłośników 
Muzyki Ludowej (Country). Nasz klub 
będzie zrzeszał wszystkich sympaty- 
ków tej muzyki bez względu na płeć 
| wiek. Będą organizowane konkursy, 
powstanie gazetka. Naszym zada- 
niem jest popularyzowanie muzyki 
country. Pozdrawiam wszystkich 


| proszą o llaty, Radoslaw Romaniuk, 
ul. Lonina 8A/23, 17-200 Hajnówka. 


Mam 14 lat. Moją pasją jest chamia. 
Chciałabym założyć klub, do którego 
mogliby nalożać wszyscy, którzy in- 
torosują sią chamią. Warunek: trzeba 
mieć ukończone 13 lat. Przewidują 
wiele konkursów. A oto pierwszy 
z nich — na nazwę klubu. Proszę 
o przysłanie koperty ze znaczkiem. 
Kamila Stefan, ul. Zawadzkiego 
15/46, 63-101 Śrem. 


o Świat, który 
nie może zaginąć 


Zapraszamy do naszego klubu oso- 
by w wieku od 6 do 18 lat. Zapisy 
zbieramy listownie. Prosimy o przy- 
słanie zdjęcia, ponieważ chętni otrzy- 
mają legitymację klubu. W klubie bę- 
dziemy wymieniać się pocztówkami 
ze zwierzętami, roślinami, muszlami, 
owadami i informacjami o nich. Oto 
nasze adresy: Anna Przybylska, ul. 
Orzeszkowej 13/3, 60-778 Poznań; Ka- 
tarzyna Drewniak, ul. Orzeszkowej 
9/11 m. 5a, 60-778 Poznań. 


o Świat ptaków 
i roślin 


Jesteśmy dwie — Ania i Gosia. 
Interesujemy się ptakami i roślinami. 
Chciałybyśmy założyć klub związany 
z tą tematyką. Mogą to być ptaki 
i rośliny domowe, egzotyczne oraz 
żyjące w naszym otoczeniu. Przyjmie- 
my nieograniczoną liczbę osób nieza- 
leżnie od wieku. Już teraz ogłaszamy 
konkurs: 

1. Wymień jak najwięcej znanych pta- 
ków. 

2. Wymień jak najwięcej roślin (tylko 
doniczkowych). 

Przewidujemy atrakcyjne nagrody. 
Piszcie pod adresem: Anna Wlaźlak, 
Osiedle Manifestu Lipcowego 122/10, 
61-381 Poznań. 


© Malarz 


Jestem 11-latkiem i chciałbym zało- 
żyć klub o nazwie Malarz. Każdy, kto 
się do niego zapisze, przyśle swoje 
dane i zdjęcie, otrzyma legitymację. 
Do klubu przyjmę 20 osób. Przewiduję 
liczne konkursy. A oto pierwszy z nich 
— konkurs na najlepszą legitymację. 
Członkowie klubu powinni co dwa 
tygodnie przysyłać swoje rysunki. 
Obiecuję, że odpowiem na każdy list, 
ale proszę o przysłanie znaczka. 
A oto mój adres: Dariusz Staliński, ul. 


Broniewskiego 32/21, 87-800 Włocła- 
wek. 


© Na wesoło 


Mam 14 lat i chciałbym założyć 
klub, w którym będziemy wymieniać 
się żartami, dowcipami itp. Na po- 
czątek proponuję minikónkurs. Jakie 
są odpowiedzi na poniższe pytania 
— dowcipy? 

1. Gdzie chowa się koń w Wąchocku, 
gdy pada deszcz? 

2. Dlaczego sołtys zarządził w Wącho- 
cku ogólną mobilizację? 

3. Jak niską pszenicę miał w tym roku 
sołtys? 

4. Dlaczego, kiedy w Wąchocku jest 
zabawa, ludzie tańczą na bosaka? 

Przysyłając odpowiedzi napiszcie 
imię, nazwisko, adres, wiek i klasę. 
Do klubu przyjmę wszystkich chęt- 
nych w wieku od 10 do 15 lat. Proszę 
o przysłanie zaadresowanej koperty 


sprawy 
26 znaczkiem. Olo mój adros: Tomok 


Osiecki, ul. Zielona 10, 98-150 Dob. 
roń. 


e Smurty 

Nazywam sią Edyta. Cholałabym 
założyć klub o nazwie SŚmurfy. Colom 
klubu Jost pisanie dalszych losów na. 
szych Smurtów. Bądą nagrody, Ogła- 
szam pierwszy konkurs na napisanie 
opowiadania pod tytułem „Imieniny 
Smurfetki''. A oto mój adres: Edyta 


Brzezicka, ul. Braci Wieniawskich 
1/223, 20-844 Lublin. 


; 


e Mity greckie 


Mam 13 lat i bardzo interesuję się 
mitologią starożytnej Grecji. Dlatego 
postanowiłem założyć klub o nazwie 
Mity greckie. Do klubu przyjmę 5 osób 
w wieku 12-14 lat. Proszę o przysłanie 
dwóch zdjęć (do kroniki I do legityma- 
cji). Aby stać się członkiem klubu, 
trzeba odpowiedzieć na niżej wymie- 
nione pytania: 

1. Czyim synem był Zeus? 

2. Jak inaczej nazywali się bracia 
bliźnięta, synowie Zeusa: Kastor 
1 Polluks? 

3. W Jaki sposób doszło do narodzin 
bogini Ateny? 

4. Jakiego okrutnego czynu dopuścił 
się Tantal, zapraszając na ucztę bo- 
gów olimpijskich? Jaka spotkała go 
kara po śmierci? 

5. Jak nazywała się wojna bogów 
olimpijskich z gigantami? 

6. Wymień przynajmniej osiem prac 
Heraklesa (jeśli potrafisz, wymień 
wszystkie). Piszcie pod adresem: Hu- 
bert Mularski, ul. Szeligowskiego 6 m. 
33, 62-510 Konin. 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


Wasi rówieśnicy z Francji 
czekają na listy z Polski! 


„ Niedawno otrzymałam dużo listów 
od dziewcząt i chłopców z Francji 
pragnących korespondować z Pola- 
kami. Nie jestem w stanie wszystkim 
odpowiedzieć. Może pomogą mi czy- 
telnicy „ŚM”? Ci młodzi Francuzi, 
podobnie jak my — ich rówieśnicy 
w Polsce, lubią muzykę młodzieżową, 
kolekcjonują znaczki i pocztówki. Lis- 
ty do nich można pisać tylko w języku 
francuskim. A oto adresy: Axelle Roy- 
er, 12 Rue De Sete, 67100 Strasbourg 
111 lat/; Jenniter Kleis, 1bis Rue Des 
Ecoles, 68150 Orsthelm /11 lat/; Isa- 
belle Kling, 26 Rue De Bussierre, 
67000 Strasbourg /12 lat/; Sophie Rey- 
mann, 2A Rue De L'IIl 67640 Fegers- 
heim /12 lat/; Stephanie Aby, 47 Rue 
Kageneck, 67000 Strasbourg /13 lal; 
Sandra Woehrel, 26 Rue Des Pe- 
cheurs, 67114 Eschau /13 lat/; Nelly 
Riethmuller, 24 Rue Mozart, 67640 
Lipsheim /14 lat/; Laetitia Charron, 24 
Rue Du Schnoheloch, 67200 Stras- 
bourg /14 lat/; Sandrine Eckert, 38C 
Route de Hausbergen, 67300 Schiltig- 
heim /15 lat/; Catherine Buhrel, 2 Rue 
Basse, 67550 Vendenheim /16 lat/; 
Cathy Schmidt, 18 Rue Du Rieth, 
67200 Strasbourg /17 lat/; Franqoise 
Roth, 60 Rue Des Maraichers, 67000 
Strasbourg /16 lat/; Sylvie Carre, TA 
Rue Bossvet, 67640 Fegerscheim /17 
lat/; Delphine Ehrhardt, 25 Rue De 
Hoenheim, 67200 Niederhausbergen 
I15 lat/; Christel Weber, 19 Rue Pro” 
sper Merimće, 67100 Strasbourg /15 
lat/; Nathalie Zaber, 128 Route Dober 
hausbergen, 67200 Strasbourg; Mu- 
riel Barndeau, 26 Rue Traversićre; 
67400 Illkirch — Graffenstaden /16 
lat/; Klara Beck, 11 Rue Sainte Mar- 
guerite, 67200 Eckbolsheim /15 Jat/; 
Nathalie Merlin, 3 Rue De Labbe Ha" 
nover, 67100 Strasbourg /16 lat/. 


| J uż niedługo! Bientót! — cieszą się 

wszyscy Francuzi czokając z nlo- 
cierpliwością na ten jeden dzloń. 
A jest na co czekać, bo 14 lipca to 
dzień naprawdę niezwykły. Przygoto- 


| wania do niego zaczynają się |uż 


dużo wcześniej, a ich efekt jest za- 
zwyczaj wspaniały. Tego wieczora 
nikt nie myśli o spaniu. Całą noc trwa 
zabawa, w której biorą udział dosłow- 
nie wszyscy poczynając od przed- 
szkolaków i kończąc na emerytach: 
odbywają się specjalne, przygotowa- 
ne na tę jedną, jedyną okazję koncer- 
ty | spektakle. Całonocną zabawę wie- 
ńczą słynne na całym świecie pokazy 
sztucznych ogni. 

Tego wieczora nikt nie dziwi się 
spotykając na ulicy XVIII-wiecznych 
żołnierzy | mieszczan. Wszyscy za- 
chwycają się strojami sankiulotów. 

Ale dlaczego właśnie ten dzień I ta 
noc? Wystarczy zapytać o to pierw- 

j szego napotkanego na ulicy paryżani- 
na, mieszkańca Lyonu czy Nicei; wy- 


5 starczy zresztą zajrzeć do każdej ga- 


zoty, żoby dowiedzioć się, ża oto 
właśnie mija kolojna rocznica Wiol- 
kiej Rewolucji Francuskioj. Data 14 
lipca 1780 r. to symbol końca starego 
porządku I początku nowoj ory w dzio- 
jach całoj Europy. 

Dzięki Rewolucji i pod [e] wpływom 
zaczęły powstawać nowoczosno pań- 
stwa, rządząco się zasadami domo- 
kracji czyli władzy ludu, przez lud i dla 
ludu. 

Dla Francuzów Rewolucja oznacza- 
ła również koniec monarchii absolut- 
nej, bezwzględnej, okrutnej | krwa- 
wej, nie liczącej się z prawami czło- 
wieka, a zburzenie paryskiego wię- 
zienia - Bastylii stało się równoznacz- 
ne z odzyskaniem wolności. 

B urzliwe były dzieje tego najsław- 
niejszego w historii przewrotu 
zapoczątkowanego przez bogatych 
mieszczan - (bourgeols), walczących 
o prawa dla siebie, który wciągnął do 
walki "wszystkich pokrzywdzonych, 
z tak zwanego Trzeciego Stanu. 
Ale Rewolucja to nie tylko pasmo 


uniosloń I antuzjazmu. Miała ona dwa 
oblicza. Wraz z hasłom Libortó, Egall- 
16, Fraternitó (Wolność, Równość, 
Bratorstwo) świat usłyszał szczęk gl- 
lotyny. Wraz z domokratyczną kon- 
stytucją dającą równe prawn wszyst- 
kim obywatalom szarzył się torror, 
którego oflarą padali również cl, któ- 
rzy o nią walczyli obalając króla 
— symbol blady | ucisku, Jodni dora- 
biali się fortun, inni głodowali. Światli 
mężowie ogłaszający Powszechną 
Doklarację Praw Człowieka | Obywa- 
tela — adwokaci | lekarze — nieba- 
wom zostawali dyktatorami. Utworze- 
nlu Komitetu Ocalenia Publicznego 
— rządu „nowego porządku”, towa- 
rzyszyła lejąca się obficie krew mie- 
szczan, robotników i chłopów, dla 
dobra których wszak tę rewolucję zro- 
biono. Przywódcy Rewolucji, tacy jak 
Marat, Danton, Robespierre, wpierw 
zgodnie współpracujący ze sobą, 
wkrótce już zwalczali się i zabijali. 
W parze ze wzniosłymi hasłami 


Bonjour, Marianne! 


I ńwlatlanymi colami szły zdrada, 
mord, nienawińć 

Równie paradoksalnie wyglądał 
koniec Rewolucji, klody 18 brumalra'a 
czyll 19 listopada 1799 r. władzą pra- 
wie absolutną objął żołnierz rowolucji 
— Napoloon Bonaparto. 

Tak wiąc burziilwomu dziesiąciolo- 
ciu, kledy Francja z monarchii ab- 
solutnej stała sią monarchią konstytu- 
cyjną, republiką, dyraktoriatom, cosa- 
rstwem I znów ropubliką, klady ogła- 
szano | obalano kolajne konstytucje, 
towarzyszyła niospotykana drapioż- 
ność i krwawość, Obliczono, że oflarą 
„Czarnej wdowy” jak nazywano gilo- 


- tynę, padło ok. 40 000 osób, nie licząc 


uwięzionych I prześladowanych. 
Dlaczego więc dzisiaj nikt nie pa- 
mięta o ponurych kartach Rewolucji 
Francuskiej, uważając ją za jedno 
znajradośniejszych wydarzeń w dzie- 
jach Francji, Europy I świata? Być 
może dlatego, że czas zaciera złe 
wspomnienia, a ze zdobyczy Rewolu- 
cji korzystają Francuzi do dziś. Praw- 


dą Jost przecież, że „całe wieki feuda- 
lizmu waliły się od jednego wybuchu 
entuzjazmu”, jak pisano wówczas, że 
Powszechna Deklaracja Praw Czło- 
wleka I Obywatola po dziś dzień za- 
wlora to, co uważamy za gwarancją 
wolności | demokracji, wyznacza pod- 
stawowy standard tego, co uważamy 
za „normalno” państwo. Rozwój nau- 
ki, nowej myśli politycznej, to, że 
każdy młody Francuz może chodzić 
do szkoły, także jest wynikiem wyda- 
rzeń 1780 r. To właśnie ideałom Re- 
wolucji Polacy zawdzięczają w dużej 
mierze Konstytucją 3 Maja; to przy= 
kład Francji popchnął żołnierzy Koś- 
ciuszki do walki. Idee rowolucji prze- 
noszone przez żołnierzy francuskich 
burzyły porządek feudalny w innych 
krajach. 

Allons enfanta do la Patrle - pieśń 
rewolucji, która pod nazwą Marsylia- 
nki stała się hymnem Republiki Fran- 
cuskiej, jest więc pleśnią zwycięstwa 
pięknych idei, a bruk na Placu Zgody 
ułożony z kamieni ze zburzonej Bas- 
tylii, co roku jest świadkiem radości 
wszystkich paryżan  świętujących 
Quatorze Julllet, czyli Czternastego 
Lipca. 

KATARZYNA ORGELBRAND 


Wiraże współczesnego sportu 


e Tajemnica sędziowskiego testamentu 
e Ciąg dalszy „afery stulecia” 
Bulwersujące wyznanie trenera NRD 


Medale z... „koksu”. 


Igrzyska Olimpijskie 1908 rok. Na londyński 
stadion wpada pierwszy maratończyk. Jest nim 
maleńki cukiernik z Capri — Petri Dorando. Moc- 
no słania się na nogach, skręca na bieżnię w złym 
kierunku i przewraca się zemdlony. Ktoś pomaga 
mu wstać, dotrzeć do mety. Tam Włocha próbowa- 
no ocucić, ale reanimacja odniosła skutek dopie- 
ro na szpitalnym łożu. Po odzyskaniu przytomno- 
ści Dorando przeczytał w gazetach, że... został 
zdyskwalifikowany za korzystanie z pomocy na 
ostatnich metrach biegu. 


ecyzja arbitrów była słuszna. Wprawdzie 
Włoch wyprzedził wszystkich rywali, jednak 
nie uczynił tego o własnych siłach. Mijały lata, 
o jego dramacie zapomniano już zupełnie. Ale pół 
wieku później „sprawa Petri Dorando'' ponownie 
wróciła na łamy prasy. Otóż otwarto teczkę zawie- 
rającą testament zmarłego sędziego głównego 
londyńskiego maratonu. W teczce znalazła się też 
koperta, a w niej sensacyjna informacja: w or- 
ganizmie zdyskwalifikowanego długodystansow- 
ca lekarze wykryli narkotyk. On sam przyznał się 
do zażycia na trasie atropiny i strychniny. Z koper- 
ty wyjęto również wykaz świadków, którzy widzieli 
Dorando łykającego tabletki 
Nie ulega więc wątpliwości, że był on jednym 
z pierwszych sportowców, którzy korzystali ze 
sztucznego wzmacniania” organizmu. Ale to nie 
on otworzył listę zawodników mających podobne 
grzechy na sumieniu. Strychniną faszerowali się 
znacznie wcześniej pływacy i kolarze, dżokeje 
podkarmiali nią wyścigowe konie. W kronikach 
medycyny odnotowano również ofiary śmiertelne, 
które zmarły na skutek przedawkowania sprepa- 
rowanymi w laboratoriach medykamentami 
Obłędny wyścig po sławę, medale i nagrody 
zbierał coraz tragiczniejsze żniwo. Tzw. koks stał 
się zmorą zwłaszcza w ostatnich latach. 


S trychnina, trimetyl, kofeina, atropina znalaz- 
ły się dziś w zakamarkach lamusa. W far- 
makologicznych laboratoriach produkuje się obe- 
cenie bardziej wydajne (i coraz trudniejsze do 
wykrycia podczas kontroli antydopingowej) śro- 
dki, wśród których nie brakuje sterydów anaboli- 
cznych. Są to sztucznie otrzymywane hormony 
męskie, powodujące gwałtowną regenerację 
zmęczonego organizmu i szybki przyrost mięśni 
Stosuje się je w leczeniu różnych chorób. Od- 
powiednio-dawkowane i pod ścisłą kontrolą me- 
dyków przywracają ludziom zdrowie. Jednak dla 


sportowców stają się często wręcz zabójcze. To 
one właśnie zapewniają uczucie świeżości nawet 
w momentach krańcowego wyczerpania, niszczą 
wewnętrzne organy (wątrobę, trzustkę, układ 
krwionośny), burzą równowagę psychiczną i hor- 
monalną. 

Komisja lekarska Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego (i odpowiednie komisje krajowe) 
surowo karzą „koksiarzy”. Ale magia rekordów 
i chęć zdobywania nagród (a te są coraz okazal- 
sze) jest często silniejsza od groźby utraty zdro- 
wia i dożywotniej dyskwalifikacji. I dlatego u spor- 
towców nie zawsze zwycięża zdrowy rozsądek 
i prastara reguła fair play. Bądźmy szczerzy: 
moda na „koks'”' panuje również nad Wisłą, ałyka- 
jących stanozolol znajdziemy nawet wśród na- 
szych olimpijczyków. 


statnio znowu odgrzewa się temat: „Ben 

Johnson". Ten fenomenalny lekkoatleta ka- 
nadyjski zadziwiał do niedawna świat wspaniały- 
mi rekordami, szybkością, lekkością biegu, milio- 
nami zarabianych na tartanie dolarów. Gladiator 
stadionów oszukał jednak swoich sympatyków 
— był szybki dzięki anabolikom i tym spowodował 
jeszcze jedną „aferę stulecia". Odebrano mu 
olimpijski medal (w Seulu), zdyskwalifikowano. 
Międzynarodowa Federacja Lekkiej Atletyki zaka- 
zała mu wszelkich startów na dwa lata, a władze 
kanadyjskie dożywotnio. Miękną jednak serca 
działaczy z montrealskiej centrali lekkoatletycz- 
nej i jej szef Paul Dupre ma zamiar złożyć wniosek 
o przywrócenie sportowych praw czarnoskóremu 
Johnsonowi. Jednak coraz częściej odzywają się 
głosy, aby Benowi i innym „koksiarzom” raz na 
zawsze zakazać wstępu na sportowe areny i chy- 
ba są to słuszne propozycje 


A dumiewały wszystkich oszałamiające suk- 
cesy sportowców naszych zachodnich sąsia- 
dów. Trochę z zazdrością patrzyliśmy na ich 
światowe przodownictwo w lekkiej atletyce, kolar- 
stwie, pływaniu, boksie, narciarstwie, kajakarst- 
wie... Ale niedawno mogliśmy poznać przynajm- 
niej niektóre fundamenty enerdowskiej potęgi. 
W kilku wypadkach okazały się wyjątkowo kruche. 
W ubiegłym miesiącu Michael Regner, trener 
klubowych pływaczek wojskowego klubu w Po* 
czdamie, udzielił zachodnioniemieckiemu „Spie- 
glowi'”' wręcz sensacyjnego wywiadu. Stwierdził 
mianowicie, że on i jego przełożeni karmili 
12-14-letnie dziewczęta tabletkami zawierającymi 


„Koks” ma 
w sporcie 
zawsze Jed- 
no oblicze 


środki dopingujące. Początkowo Regner nie zda- 
wał sobie sprawy z zawartości pigułek, które 
otrzymał od naczelnego lekarza klubowego. Wy- 
próbował je więc na własnym organizmie. Po 
rziesiącu łykania zabarwionych na niebiesko tab- 
letek przybrał na wadze, miał ogromny przypływ 
sił. Podnosił sztangę o ciężarze, jakiego nie mógł 
dawniej nawet oderwać od podłogi. Nie odczuwał 
przy tym żadnego zmęczenia. Jednak ogromnego 
i nie kontrolowanego przez organizm wysiłku nie 
wytrzymały wiązadła nóg, pojawiły się też skur- 
cze mięśni. Wówczas trener zrozumiał, jakie 
„prochy'* dostarczał mu lekarz i szybko zrezyg- 
nował z pracy. Zdumiewa w opisanym powyżej 
epizodzie jeszcze jeden fakt. Otóż wszystkim 
zawodnikom wmawiano, że preparaty nie są 
niebezpieczne dla ich zdrowia i... niewykrywalne 
przez ańtydopingowe kontrole. Prawda dotyczyła 
tylko tego ostatniego. Przez wiele lat pływaczki 
i pływacy nie „wpadli** ani razu i zwyciężali 


niemal wszędzie. Byłem dwukrotnie w poczdams- 
kim klubie i tam zafascynowany przyglądałem się 
trenującym żabkę i kraula. Podziwiałem ich potęż- 
ne ramiona, niczym u drwali bicepsy. Sądziłem, 
że herkulesowe sylwetki nieletnich jeszcze dzie- 
wcząt są efektem tylko żmudnej pracy. Oszuka- 
łem się — nie ja jeden. Mit o supernaturalnym 
szkoleniu sportowców za Odrą pękł teraz niczym 
mydlana bańka. 


iszemy o tym wszystkim wcale nie dlatego, 

by kogokolwiek zrazić przed wejściem do 
basenu, siłowni, na bieżnię czy boisko. Chcemy 
jedynie zwrócić uwagę na fakty, które z praw- 
dziwym sportem nie mają punktów wspólnych. Bo 
cóż warte są nawet tytuły mistrzów świata lub 
olimpijskich igrzysk wobec inwalidztwa (a nawet 
śmierci), jakie grozi po jednym nierozważnym 
kroku? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


luslu robimy za stodołą, 

w oszałamliającym pejzażu 
zielonej łąki jaskrawo nakraplanej 
żółtymi mieczami. Ze szczytu są- 
siedniej obory, z ogromnego gniaz- 
da budowanego latami (na oko wa- 
ży z półtorej tony I kledyś zawali się 
wraz z oborą — zapewnia Toma- 
szek) łypie na nas dwoje bocianiąt. 
Zaraz po śniadaniu Andrzej wspina 
się na górę I błyskawicznie obrącz- 
kuje dwie długachne nogl. 

Wyruszamy piaszczystą drogą, 
potem skrajem mieszanego lasu. 
Zagłębiamy się w zarośla. Jeszcze 
dwa kroki I nagle — rozległy widok 
na dziką łąkę. 

— Tu, pod tym krzakiem, wczes- 
ną wiosną zasadzaliśmy się z Grze- 
śkiem i Staszklem na żurawie... 
— mówi Tomaszek i znienacka daję 
trzy długie susy w stronę rowu. Po 
chwili rzuca przed nami w trawę 
czarną tasiemkę. Wąż zwija się 
natychmiast w zgrabną sprężynkę 
| udaje, że nawet nie zamierzał 
uciekać. Tomek usiłuje zmusić go 
do pokazania języka i trąca go 
lekko patykiem. Krzywi się, otrząsa 
dłonie i idzie je opłukać w strudze. 
— Fuj! Przestraszony zaskroniec 
cuchnie jak stare opony! — To jedy- 
na „,szkoda””, jaką może wyrządzić. 

Żeby zobaczyć stadko batalio- 
nów, wystarczy pójść groblą mię- 
dzy skoszonymi łąkami. W stadku 
jest kilkadziesiąt osobników, a każ- 
dy inny. Przybierają wojownicze 
pozy, polatują, wreszcie zrywają 
się, by przysiąść nie opodal. — Paf- 
rzcie uważnie, może dostrzeżecie 
rycyka — zachęca Tomek. Przez 
szkło lornetki widzę w trawie ruda- 
wy zarys z delikatnym długim dzio- 
bkiem. Śliczny! | pomyśleć, że nie 
ma tego już nigdzie indziej na świe- 
cie. 

Wdychając zapachy mięty, sito- 
wia, łąkowych ziół i kwiatów, nabie- 
ramy apetytu. Czas na obiad. 


SĘ omaszek przyrządza ryż, nie- 
zawodnym sposobem wielo- 
krotnego moczenia i gotowania 
w dużej ilości wody. Woda ze stu- 
dni. Całkiem niepotrzebnie przy- 
glądam się zbyt wnikliwie różno- 
kolorowym kulistym i podłużnym 
ruchliwym żyjątkom, doskonale wi- 


docznym na białych ziarenkach ry- 
żu. Andrzej bierze mój talerz | wy- 
mienia fachowo kilka nazw zoologi- 
cznych. To czarne... To czerwone... 
Nic groźnego. 

Herbatę piję już bez przygląda- 
nia się. 

Po herbacie godzinka sjesty na 
polanie, niedaleczko, 20 minut dro- 
gi od domu: Tomaszek lokuje nas 
w specjalnym namiocie z maskują- 
cej tkaniny rozpiętej na stelażu. 
Otwór na obiektyw znajduje się 
około trzech metrów od dziupli dud- 
ka. Bardzo wdzięczne miejsce 
— dziupla tuż nad ziemią, a przed 
nią, jak na zamówienie fotografa 
— pieniek drzewa. Na nim przysia- 


da tata-dudek, przylatując z pokar- 
mem dla potomka, oznajmiwszy 
przedtem swoje przybycie charak- 
terystycznym du-du-du-du. Przysia- 
da i stroszy czubek, chyba żeby nas 
w pełni usatysfakcjonować. Na taką 
scenę czekamy prawie godzinę. 
Jest gorące południe. W namiocie 
duszno, tną komary, ruszyć się nie 
można, pręty leżaka wpijają się 
w uda, napięte mięśnie mdleją, szy- 
ja drętwieje, ani mru-mru... Pstryk! 
Uff. 


aszerujemy skrajem bagna. 
Coraz częściej słychać 


plask-gulg. Coraz trudniej wycią- 
gać nogi. Coraz więcej gzów, ko- 


marów i much. Żar z nieba, pot 
z czoła, gzy tną jak opętane, gdzieś 
wysoko nad drzewami domyślamy 
się orzeźwiającego wiaterku, który 
do nas nie dociera. Wchodzimy 
w gęstwę leśną. 

Szczebelki na drzewie prowadzą 
do szałasu z sosnowych gałęzi. 
Pięć metrów nad ziemią. Na sąsied- 
niej sośnie Tomek pokazuje gniaz- 
do krogulca.Krogulczyca okropnie 
się denerwuje i usiłuje nas odstra- 
szyć, pikując na Mietka z wojow- 
niczymi okrzykami. Niewielki pta- 
szek, wielkości gołębia, a przecież 
robi się straszno. — Zasłoń się! 
Nadlatuje! — Ataki powtarzają się 
coraz częściej, biedna krogulczyca 
lata z zawziętością, przed którą 
trzeba skapitulować. 

— Pokażę wam gniazdo hajstry. 

Przedzieramy się przez chasz- 
cze, zarośnięte pokrzywami paro- 
wy. Zapominam o podziwianiu liści, 
kolorów, pająków, ślimaków. Na- 
wet już nie zwracam uwagi na prze- 
latującego tuż tuż dziecięcioła, któ- 
rego dzieci wydzierają się w poblis- 
kiej dziupli. 

Tomek zatrzymuje się pod wyso- 
ką sosną. 

— Niestety spadło — mówi. 
— Były dwa pisklęta. Same Pałki 
zostały. 

Dopiero teraz zauważamy resztki 
białych piór na ciemnej plamie. 
Bocian czarny źle zbudował gniaz- 
do — wybrał krzywą gałąź, z której 
wiatr je zrzucił. Nic nie będzie 
w tym roku ze zdjęć tej bocianiej 
rodziny. 

Idziemy dalej, płosząc łosia, któ- 
ry dostojnie się oddala. Moje serce 
zamiera na chwilę, Tomaszek zaś 
tylko, rzuca przez ramię: — To mło- 
dy... nagle pokazuje w górę. — Pa- 
trzcie, już wyszedł z gniazda! 


Na gałęzi, 20 metrów od nas 
siedzi ptaszysko... W lornetce do- 
piero widać, że to młody myszołów: 
słońce przeświecające przez gęstą 
zieleń ukazuje jaśniejszy puch 
i „kwadratowy kształt głowy. Sie- 
dzi sztywno, bez ruchu, nastroszo- 


ny, jakby tej gałęzi trzymał się jesz- 
cze niepewnie, ale minę ma wojow- 
niczą. Pierwszy raz w życiu patrzę 
w oczy drapieżnika... lornetką 


ychodzimy na szosę, która 
biegnie środkiem bagna. Jest 
takie miejsce, z którego najlepiej 
widać je całe. | taka pora — najlep- 


sza na patrzenie. Przedwieczór. Ni- 
czym nie zakłócona dal, jakby po 
kraniec świata, porosła z rzadka 
niewielkimi brzózkami. Szarozielo- 
ne trawy nabierają rubinowych od- 
cieni, które wlewa w nie zbliżający 
się zachód. Na niebie symfonia róż- 
nobarwnych obłoków. — Rembran- 
ty — oznajmia Tomaszek tonem 
piekielnie dumnego właściciela tej 
galerii i zaczyna cytować „Pana 
Tadeusza” 

Gdzieś blisko piłuje trzciniak 
— Trzcinniczek — poprawia To- 
mek. Zaczyna już pachnieć wieczo- 
rem. Wchłaniamy przestrzeń pełną 
piersią 

— ldziecie ze mną szukać sowy 
błotnej? — to pytanie jest oczywiś- 
cie retoryczne. Idziemy, tym razem 
w głąb bagna 

Idziemy. Idziemy. Idziemy. A każ- 
dy krok to zapadająca się lub umy- 
kająca spod nogi kępa. Oj, nie idzie 
się łatwo przez to morze traw. Wiatr 
lagodnie gładzi fale, a my zapada- 
my się po uda. Nad nami gęste, 
ciemniejące  „rembranty”, pod 
.rembrantami” deltowate małe 
skrzydełka pobekujących bekasów 

Idziemy. Robi się chłodno, bo 
słońce już zaszło. Potykamy się 
o kępy, zapadamy się. Przed nami, 
za nami ciągle to samo morze, bez 
końca. Tomaszek i Grzesiek wy- 
przedzają nas już o kilkadziesiąt 
metrów. — Latała gdzieś tu... — Ja- 
kim cudem potrafią w tym pust- 
kowiu cokolwiek namierzyć, zna- 
leźć punkty odniesienia? 

Brniemy dalej, chociaż z coraz 
większym trudem. Żadnej sowy nie 
widać. W ogóle widać coraz mniej 


Zdjęcia: MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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WIT-ek © WIT-ek 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. WIT-ek 
zbiera Informacje - WIT-ek informacje przekazuje. Byłeś... 
widziałeś... wiesz... chcesz..., aby Inni zobaczyli to co Ty 
— napisz do WIT-ka. 

„WIT-ku namów wszystkich, aby zwiedzając miasta nie 
omijali... ogrodów. 

Jestem teraz u rodziny w Warszawie. Chodzę z planem 
| przewodnikiem (starym, nowego niestety nie mogę do- 
stać) po mieście. Ani w moim przewodniku, ani na planie 
nie ma tego, co zrobiło na mnie największe wrażenie. Jest 
to ogród, nowy Ogród Botaniczny. Założony przed 16 laty 
właściwie na przedmieściach Warszawy, w Powsinie aż za 
Wilanowem. (Park w Wilanowie też piękny!). Na prawie 40 
hektarach, ale tylko część można zwiedzać, są setki 
odmian roślin zagrożonych i ginących, są mało znane 
warzywa, jest arboretum czyli ogród krzewów i drzew. 
Wszklarniach tropikalne rośliny, a część ogrodu specjalnie 


wydzielono z myślą o działkowiczach pokazując jak urzą- 
dzić racjonalnie zwykły, miejski, pracowniczy ogródek... 
Jutro idę do starego Ogrodu Botanicznego w sąsiedztwie 
Łazienek (Łazienek na pewno nie trzeba zachwalać!). | już 
bardzo na myśl o tym się cieszę. To naprawdę szalona 
przyjemność w dużym mieście chodzić wśród wspaniałych 


kwiatów, rzadkich drzew... Alina Kwllecka, Brzańsk 


WIT-ek przekazuje list Ali, do odwiedzania miejskich 
ogrodów i parków oczywiście gorąco zachęca. Do od- 
wiedzenia warszawskiego, „nowego Ogrodu Botanicz- 
nego — też, chociaż niestety niełatwo tam trafić, trudno 
dojechać, a w dodatku nie wszystkie ogrodowe bramy są 
otwarte. Trzeba się trochę natrudzić nim się do ogrodo- 
wych wspaniałości dotrze, ale rzeczywiście Ogród jest 
naprawdę śliczny. Taki jak na zdjęciu! 
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— potrzebny! 


Już niebawem rozpocznie się w Ja- 
rocinie Festiwal Muzyków Rocko- 
wych, Impreza jednych satystakcjo- 
nująca, drugich denerwująca, wszyst- 
kich... interesująca! Przed kolejną od- 
słoną oddaję głos jej szefowi... 


Trudno sobie wyobrazić kulturę 
— lub jak niektórzy wolą subkulturę 
— polskiej młodzieży bez corocznych 
spotkań w Jarocinie, podczas których 
wszelkie reguły  konformistycznej 
| „poukładanej” rzeczywistości prze- 
stają obowiązywać. Ten festiwal to 
wielkie muzyczne święto, które po- 
zwala wielu młodym ludziom poczuć 
się choć przez moment niezależnymi 
i wolnymi. Tam nie da się nikogo 
oszukać — każdy fałsz i sztuczność 
natychmiast są demaskowane. Natu- 
ralność i swoboda to największe jaro- 
cińskie cnoty — może dlatego właś- 
nie tam — i TYLKO tam — swe 
największe, najwspanialsze chwile 
przeżywają także zespoły, które tak 
naprawdę nic prócz autentyzmu nie 
mają do zaoferowania. 

Czasy się jednak zmieniają i Jaro- 
cin nie jest już dziś jedynym miejs- 
cem, gdzie młodzi ludzie mogą zama- 
nifestować swój stosunek do świata. 
Jarocin dziś — to przede wszystkim 
festiwal muzyków i muzyki rockowej. 


ESCAPADE 


As [ was walkin'by 

Saw you standin' there 

With a smile 

Lookin” shy 

You caught my eye 

Thought you'd want to hang 
For a while 

Well ['d like to be with you 
And you know it's Friday loo 
I hope you can find the time 
This weekend 

to relax and unwind 

My mind's tired 

F've worked so hard all week 
Cashed my check 

I'm ready to go 

1 promise you 

FII show you such a good time 
Come on baby let's get away 
Let's save our troubles 

for another day 


Zresztą gdy przejrzymy programy 
wszystkich poprzednich festiwali, gdy 
przypomnimy soble wszystkich jego 
laureatów, zdamy sobie sprawę z te- 
go, że zawsze w sposób znaczący 
kształtował on obraz naszego rocko- 
wego rynku. 

Pod względem muzycznym i artys- 
tycznym Festiwal w Jarocinie wielo- 
krotnie się zmieniał i ewoluował. Kil- 
ka razy próbowano go definitywnie 
rozwiązać, ale... tak naprawdę to na- 
wet jego najwięksi wrogowie nie wyo- 
brażają sobie naszego rocka bez Ja- 
rocina. 

W tym roku już drugi raz z rzędu 
podjąłem się przewodzić artystycznie 
i organizacyjnie temu festiwalowi. 
Jest to niewątpliwie ogromne wyróż- 
nienie, duża dla mnie radość i przygo- 
da, ale też jednocześnie wielka od- 
powiedzialność. Jarocin bowiem 
wciąż jest soczewką skupiającą 
wszystko to co najciekawsze i najbar- 
dziej wartościowe na naszym rocko- 
wym rynku. Jest też miejscem poja- 
wiania się nowych gwiazd, miejscem, 
w którym rodzą się nowe mody w mło- 
dej muzyce. | co najważniejsze, rok- 


Come go with me we've got ft made 
Let me take you on an 

escapade (let's go) 

Es-ca-pade we'll have a good tlme 
Es-ca-pade leave our worries behind 
Es-ca-pade you can be mine 
Es-ca-pade an escapade 

So don't hold back 

Just have a good tlme 

We'll make the rules up 

As we go along 

And break them all 

Hf we're not havin" fun 

My mind's tlred I've worked 

So hard all 

Worked so hard all woek 

I just got pald 

we've got It made 

Ready to go 

I promise you I'll show you 

Such a good time 


rocznie z perspektywy sukcesu bądź 
teź porażki artystycznej Jarocina oce- 
niany jest generalnie stan całego roc- 
kowego podwórka. 

Czasy artystycznego i organizacyj- 
nego undergroundu mamy już dawno 
za sobą. Myślę, że jedyną drogą jaką 
może potoczyć się historia tego fes- 
tiwalu — jedyną jego przyszłością 
jest profesjonalizm. I to pod kaź- 
dym względem. Dziś publiczność roc- 
kowa ma prawo oczekiwać prawdzi- 
wych artystycznych wydarzeń, a nie 
tylko zwykłych koncertów. Należą się 
jej występy wielkich gwiazd (z kraju 
i z zagranicy) odpowiednio nagłoś- 
nione, oświetlone t wyreżyserowane. 
To wszystko oczywiście kosztuje, ale 
trzeba zaoferować publiczności mak- 
simum tego co możliwe. 

W tym roku nie zobaczymy jeszcze 
na estradzie jarocińskiej najwięk- 
szych idoli rockowego świata, ale i tak 
oferta jest bogata i atrakcyjna. 
O gwiazdach jeszcze nie czas pisać 
— niespodzianki są nawet milsze 
— pewien „natomiast jestem, że nie 
będzie wykonawców przypadkowych. 
Takich na przykład, których jedynym 
atutem jest to, że pochodzą z Za- 
chodu. W tym roku, aby zagrać na 
„dużej scenie”, trzeba po prostu pre- 
zentować wysoki poziom. Na szczęś- 
cie jest w czym wybierać. Chęć wy- 
stępu w Jarocinie zgłosiło dużo kapel 
(nawet jedna z Japonii), no i nasz 
krajowy rynek nie jest ostatnio taki 
zły. | wcale nie taki mały. Możliwości 


To wakacyjne zdjęcie zespołu Big 
— drukujemy na zamówienie REN, 
nie-Jezlory 


zatem są, a reszta to już sprawa 
kontraktów, torminów i... finansów. 

Dużo ciekawych rzeczy zdarzyć się 
też może podczas jarocińskiego kon- 
kursu — był on zawsze, jest i będzie 
solą tego festiwalu. W tym roku jego 
regulamin jest nieco zmodyfikowany, 
przez co chyba bardziej sprawied- 
liwy. Otóż po pierwszej eliminacji do- 
konanej po przesłuchaniach kaset, 
nastąpi przesłuchanie „na żywo” za- 
kwallikowanych zespołów. Dopiero 
te, które przebrną przez to drugie sito, 
będą miały prawo do zaprezentowa- 
nia się w ścisłym konkursowym finale 
na dużej scenie. Ale również I wyeli- 
minowani przez komisję kwalifikacyj- 
ną czyli Tomasza Lipińskiego, Kubę 
Wojewódzkiego, Waltera Chełstows- 
kiego, Piotra Klatta i niżej podpisane- 
go) będą mieli szansę walki o głosy 
publiczności. Do ich dyspozycji, a tak- 
że do dyspozycji zespołów, które 
przyjadą w ostatniej chwili, oddana 
zostanie mała scena. Na podstawie 
dotychczas przesłuchanych przeze 
mnie kaset śmiem twierdzić, że kon- 
kurs może być w tym roku bardzo 
ciekawy, a jurorzy i publiczność wcale 
nie będą mieli łatwego wyboru 

Cóż... wypada mi zaprosić juź tylko 
na Festiwal Muzyków Rockowych 
— Jarocin'90. Pewien jestem, że nikt 
nie będzie zawiedziony. Czekamy 
w Jarocinie w dniach od 1 do 4 sierp- 
nia. 

PIOTR MAJEWSKI 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


— czyli Philipa, Jasona I Marka 
(ASECKIEJ z miejscowości Soble- 


Nasz laureat — filmowiec 


JACEK BEZ KAMERY, 
CZYLI KRYMINAŁ 
Z HAPPY ENDEM 


rzegląd Dziecięcych i Młodzie- 

żowych Filmów Amatorskich to 
doroczna impreza organizowana 
przez pasjonatów X muzy skupionych 
wokół pana Witolda Kona. Przed 8 la- 
ty, jako dyrektor warszawskiego Do- 
mu Kultury „Kadr” wpadł on na 
szczęśliwy pomysł takiej właśnie for- 
my wymiany doświadczeń między fil- 
mowcami — amatorami. Dziś trudno 
sobie wyobrazić, żeby zabrakło na 
ten przegląd miejsca w kalendarzu 
filmowych wydarzeń. Na spotkanie 
— tradycyjnie już na przełomie maja 
| czerwca — dużo wcześniej szykują 
się amatorzy z kraju, a także ich 
koledzy z innych państw. W tym roku 
z Gruzji, Węgier, NRD, Czechosłowa- 
cji, Bułgarii i nawet zza oceanu — ze 
Stanów Zjednoczonych. 

Mniej więcej w czasie gdy szyko- 
waliśmy do druku zawiadomienie 
przypominające zainteresowanym, iż 
niedługo minie termin zgłaszania fil- 
mów do konkursowego przeglądu (ja- 
ko że od dawna jesteśmy sympatyka- 
mi imprezy i nawet „maczamy w niej 
palce), w dalekim Wrocławiu doszło 
do prawdziwego dramatu. Grupka fil- 
mowców — amatorów działających 
przy galerii Entropia pod dumnym 
szyldem Dziecięcej Wytwórni Filmo- 


wej z przerażeniem stwierdziła, że 
padła ofiarą włamania! Utracili swój 
największy skarb — kamerę filmową. 
Nieznani sprawcy zniszczyli też plon 
ich kilkumiesięcznej pracy — część 
lalek, które miały zagrać w przygoto- 
wanym na przegląd filmie wg powie- 
ści „Hobbit'”* J.R.R. Tolkiena. Dalsza 


praca nad nim bez kamery stała się 


po prostu niemożliwa! 


© 

ajwięcej nagród i wyróżnień na 

VIII Przeglądzie Dziecięcych 
i Młodzieżowych Filmów Amatorskich 
w Warszawie otrzymał wrocławiak 
— 12-letni Jacek Wojtaś za 3-minuto- 
wy utwór pt. „Collage — kolarz". 
Najważniejszą z nich była oczywiście 
| nagroda — kamera!!! 

Domyślacie się już chyba, że Jacek 
reprezentował pechową, ale na 
szczęście pełną pomysłów, uporu 
i samozaparcia grupę filmowców 
z DWF. Prócz kamery uwiózł w swych 
bagażach z Warszawy statyw, ekran, 
pokaźne pudło kryjące „grę na piąt- 
kę' (prezent od nas) i naszą ofi- 
cjalną nagrodę w postaci bar- 
dzo pięknej, choć nieco nieporęcznej 
i kruchej (bo za szkłem) grafiki. Przy- 
gotowaliśmy ją z myślą o najmłod- 


szym samodzielnym twórcy startują- 
cym w tym przeglądzie. Jacek miał 
tylko jednego konkurenta, „również 
12-letniego samodzielnego autora fi|- 
mu. Był nim Jakub-Kmiecik z Rydzy- 
na. „Collage-kolarz'' Jacka zwyciężył 
Jednak bezapelacyjnie. 

Jesteście pewno ciekawi, jak Jac- 
kowl udało się nakręcić dobry fllm bez 
kamery... Ano właśnie, zrobił to bez 
kamery, czyli techniką „non camera”. 
Rysunki zostały wydrapane bezpo- 
średnio na emulsji filmowej taśmy. 
Technika ta, dająca złudzenie bardzo 
szybkiego ruchu, niepokoju linii, oka- 


zała się idealnie dobrana do tematu, 


filmu, którym były warlacje plastycz- 
ne w rytmie rowerowych wyścigów. 
Film był plastycznie interesujący, do- 
brze rozegrany dramatycznie, znako- 
micie zilustrowany muzycznie i doda- 
tkowo dowcipny — poczynając już od 
„zabawy w słówka'* w tytule. „Col- 
lage'' to francuskie słowo, które wy- 
mawiamy (a także w zgodzie ze słow- 
nikiem ortograficznym możemy zapi- 
sać) „kolaż”. Oznacza ono artystycz- 
ną kompozycję wykonaną z różnych 
materiałów naklejonych na jednorod- 
ne podłoże jak papier czy płótno, 
często łączonych z rysunkami. Jestto 
więc zupełnie co innego niż kolarz 
— bohater filmu Jacka. Już to pro- 
ściutkie brzmieniowe skojarzenie jest 
dowcipne — trudno się nie uśmiech- 


nąć. 
© 

Czy „Hobbit”*— wymarzony lalko- 
wy film całego zespołu młodych twór- 
ców z Wrocławia przyniósłby im tyle 
nagród i pochwał, ile zdobył „wymu- 
szony' smutnymi okolicznościami 
debiutancki film Jacka? Być może 
dowiemy się tego już za rok. Plany 
członków DWF, dzięki sukcesowi naj- 
młodszego uczestnika przeglądu, 
mogą zostać spokojnie zrealizowane. 


| to właśnie jest ten happy end 
— szczęśliwy koniec historii filmo- 
wego debiutu laureata Nagrody 
„Świata Młodych” i miejmy nadzieję 
— początek drogi do jeszcze więk- 


szych sukcesów Jacka. Oto on — na 
zdjęciu. Lubi szachy, koszykówkę 
i film... wd e 


| + EWA BIELSKA 
Fot. LESZEK BOGUSZEWSKI 


Poeto, nie śpij 


Temat tegorocznego Wakacyjnego Kon- 


nieustannie. Wielkiego uczucia, prawdzi- 
wego przyjaciela. Odpowiedzi na setki py- 
tań. A najbardziej może — własnego miejs- 
ca w życiu... Czyż całe życie w gruncie 
rzeczy nie jest szukaniem? Ciągłym od- 
rzucaniem cudzych prawd, by poddać je 
weryfikacji na rachunek własnych doświa- 
dczeń... : 

Pomyślcie o tym i piszcie. Jak np. Kasia 
Iwańczyk z Krasnegostawu (nasza wielo- 
krotna laureatka): 

W miękkiej glinie, 

z której powstałam, 
szukam artysty. 

On śpi lub drzemie... 

Niech się obudzi! Życzy Wam tego na 
całe lato 

czekająca na wiersze 


WIT-ek . WIT-ek . WIT-ek 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


© Małe Orońsko k. Radomia (przy szosie 
Warszawa — Kielce) od wielu latznane jest 
z plenerów rzeźbiarskich. Nawet „,pożera- 
cze szos” z zaciekawieniem zerkają, a cza- 
sami zatrzymują się by przejść się między 
rzeźbami rozstawionymi w orońskim par- 
ku. Od niespełna dwu lat można zwiedzać 
tu muzeum znakomitego malarza — batali- 
sty, Józefa Brandta. 

Józef Brandt (1841 — 1915) mieszkał tu, 
prowadził szkołę malarską. Tu odwiedzali 


wieków. Po Il wojnie śwatowej pałacyk 
Brandta i otaczający go park popadają 
w ruinę. Dopiero utworzenie Centrum 
Rzeźby Polskiej rozpoczęło nową młodość 
Orońska. 

© Jeśli mieszkacie w okolicach Darłowa 
macie szansę zdobyć odznakę „Turysta 
Ziemi Darłowskiej *. Odznakę może zdobyć 
każdy, kto ukończył lat 12, zwiedza i zna 
zabytki Darłowa, chodzi na wycieczki 
„Szlakiem Nadmorskim'* (Darłowo — Dą- 
bki, Darłowo — Jarosławiec), bierze udział 
w imprezach organizowanych przez od- 
dzidł PTTK w Darłowie. 


obiektów polecanych szczególnej uwadze 
tych, którzy chcą zdobyć odznakę: zamek 
książąt Pomorskich, brama miejska, goty- 
cki kościół NMP z XIV wieku, XV-wieczne 
kościoły św. Gertrudy, św. Jerzego, dom 
Jana z Maszewa oraz dom „Pod okrętem” 
XVII w.), ratusz z XVIII w., latarnię morską. 

IWIT-ku namów wszystkich na pobyt 
wDzianiszu. Wieś ta leży w dolinie Dzianis- 
kiego Potoku (dopływ Czarnego Dunajca) 
wzdłuż drogi łączącej grzbiet Gubałówki 
z Chochołowem. O Dzianiszu mówi się, że 
to wieś budowana „,po snurecku” — wiele 
tu pięknych starych domów i zagród. Zabyt- 
kiem jest dom dawnych sołtysów z dziedzi- 
ńcem i wyposażeniem typowym dla Pod- 
hala, zabytkiem jest drewniana dzwonnica, 
resztki dworu, a w parku dworskim rosną 


pomniki przyrody — dąb, modrzew, je- _ 


sion... 


kursu Poetyckiego to SZUKANIE, Szuka się 


BRZĘCZYSŁAWA 


go artyści i wielu ciekawych ludzi przełomu 


Z regulaminu WIT-ek wynotował kilka 


Beata Miarka, Tarnów 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Po paru sekunde<ch jestem na poprzecznej żerdzi; rozcieram 
otarte do krwi dłonie i już łatwo spuszczam się w dół po drugiej 
stronie parkanu. 

Podbiegam do warsztatów. Podochocone głosy Merynosów 
słychać coraz wyraźniej. Wskakuję na skrzynię pod murem 
| zaglądam przez stajenne okienko z wybitą szybą. Widzę ich 
sześciu... nie, siedmiu! Siedzą w kucki jak Indianie i palą jakieś 
długie skręty. Nie podoba mi się to. Widzę także Agatę. Ulokowali 
Ją na nobliwym skórzanym fotelu wymontowanym z jakiegoś 
archaicznego wozu. Gestem królowej wyciąga rękę do Haloge- 
na-Bunca, a on, z papierosem w zębach, wkłada jej na palec 
Iśniący pierścień! Zatyka mnie z wrażenia. A więc Buła mówił 
prawdę! 

— Muzyka! — woła Bunc. 

Jakiś wymoczek z cofniętą szczęką nieco podobny do Lenona 
wciską kasetę do małego magnetofonu, inny częstuje Agatę 
podejrzanym papierosem, a ta idiotka bierze... 

Nie wytrzymuję i krzyczę: 

— Zmywać się! Ktoś zakablował! Belfry idą! 

Nawet nie przypuszczałem, że takie to nerwowe chłopaki.Sku- 
tek był natychmiastowy. Towarzystwo pierzcha. Rzucając się do 
bramy „stajni rozdeptują po drodze pety, Agata, zatopiona 
w głębokim fotelu, zrywa się ostatnia. Biegnie, ślizga się na 
plamach rozlanego oleju, pada, podnosi się, ale utyka na nogę. 

— Mateusz! —woła. — Odwież mnie! 

Ale Bunca już nie ma. Agata rozgląda się bezradnie. Została 
sama, jest przerażona i upokorzona. Chyba przekonała się, że 
nie może liczyć na Merynosów. Może wreszcie otworzyły się jej 
oczy. Zobaczyła, kim jest naprawdę Halogen i jego ludzie. Banda 
chłystków bez honoru i tchórzy! Uciekli. Zostawili ją samą! Teraz 
odzyskam ją. Nadeszła moja godzina. 

Wsadziłem głowę w okienko. 

— Aga! — wołam. — Nie bój się. Biefowałem.To tylko ja... 

Agata patrzy na mnie z osłupieniem. 

— Ty?! — głos jej uwiązł w gardle... 

— Uspokój się. Nic ci nie grozi. Nie ma żadnych belfrów. 
Postraszyłem tylko tamtych tchórzy. Musiałem ich jakoś oderwać 
od ciebie... 

—Kretyn! — wykrztusiła i rzuciła się biegiem do drzwi „stajni”. 
Zapomniała nawet o bolącej nodze. 

— Aga, zaczekaj, proszę! — wołam. Chcę jej wszystko 


wyjaśnić, zeskakuję ze skrzyni, okrążam pół budynku, aby jej 
przeciąć drogę, ale ona już jest na dziedzińcu. Tracę głowę 
i robię błąd. Zamiast wycofać się „po własnych śladach” 
i czmychnąć przez parkan na tyłach „„,stajni”, biegnę dalej za Agą 
zapominając o tych czatownikach z kablami i pałami. Gdy się 
zorientowałem, było już za późno. Zauważyli mnie. Narobili 
wrzasku 


— Obcy w szkole! Agent! Łapać agenta! 

Robię w tył zwrot. Kątem oka widzę jeszcze, jak Agata mija 
szczęśliwie bramę, a sam pędzę co sił za warsztaty... 

Zabrakło mi paru sekund. Ściągnęli mnie z parkanu, nim 
zdążyłem przeskoczyć... Znali chwyty. Wykręcili mi ręce do tyłu. 
Nic nie mogłem zrobić. 

Zaraz podbiegł zasapany Albin i śmignął mi przed oczyma 
czerwonym kablem. Poczułem piekący żar na policzku i oślepłem 
na moment. Z triumfalnym wrzaskiem popychając mnie i posztur- 
chując wtarabanili do „„stajni””. Był tam już z powrotem wściekły 
Halogen — Bunc. 

— Mamy agenta, szefie — zameldował Kurzynos. — Pętał się 
po dziedzińcu. 

— Pewnie ten, który urządził fałszywy alarm — Bunc zmierzył 
mnie krwawym okiem. — Gdzie ja ciebie już widziałem? 

— To chłopak od Narcyzy — powiedział Albin. 

— Ale co tutaj robi? — posypały się głosy. 

— Nie domyślacie się? — Bunc wolno zapalał grubego skręta. 
— Zasysacz go zwerbował, żeby wiedzieć, co w trawie piszczy 
i popisywać się przed dyrem znajomością spraw młodzieży. 
Cholerny beltegor, nie dość, że nas dręczy chemią, to jeszcze 


- werbuje szpicli, żeby nas szpiegowali. Ponieważ nie ma u nas 


lizusów i kapusiów i jest ogólna sztama, werbuje więc pętaków od 
Narcyzy! — Bunc wypuścił mi prosto w twarz kłąb obrzydliwego 
dymu o słodkawym duszącym zapachu. Zawiercił mnie w nosie. 
Kichnąłem budząc wesołość Merynosów. 

— Mów, szpiclu! Wzięli cię na etat? Czym ci płacą? Ptasim 
mleczkiem czy lizakami? — Bunc utkwił we mnie małe, blisko 
siebie osadzone oczka. — Skąd ja ciebie znam? — próbował 
sobie przypomnieć. 

Milczę. Wolę, by myślał, że jestem szpiegiem, niż żeby 
skojarzył moją wizytę z Agą. 

— Jak go załatwimy, szefie? — zaskrzeczał Kurzynos oblizując 
z emocji grube wargi. 

— Słabo rozwinięty fizycznie — orzekł Bunc bawiąc się 
kombinerkami. — Myślę, że mała gimnastyka dobrze mu zrobi. 

— Potrenujesz z nim? 

— Za chudy jak na worek treningowy i za brudny. — Oczekuję 
razów, ale Bunc zadowala się uszczypnięciem mnie kombiner- 
kami w nos. Zalewam się krwią. — Weźcie 90 — mówi. Nie będę 
sobie paprać rąk. Jak chcecie, potrenujcie z nim sami. 

Wśród Hipoli wyraźne ożywienie. 

— Ścieżka zdrowia! Ścieżka zdrowia! — wrzeszczą. 

Ustawiają się w dwa szeregi, wpuszczają mnie w szpaler 
i kopniakami zmuszają do biegu. Przemykam skulony, a każdy 


dosuwa mi pięścią. Na końcu szpaleru chwyta mnie Kurzynos 
wraz z dwoma pomocnikami. 


— Kto dokończy? — pyta. 

Zgłasza się na ochotnika ten szczur Albin. Wszyscy myślą, że 
to będzie tylko formalność, ale przeliczają się. Mam jeszcze 
spory zasób sił, zresztą rozsadza mnie wściekłość i wyzwala we 
mnie jakieś ekstra moce. Rzucam się z pasją na zaskoczonego 
Albina i bombarduję go gradem ciosów. Próbuję trafić go 
w szczękę. Facet ma cofnięty podbródek, co poważnie utrudnia 
sprawę, lecz w końcu któryś z ciosów ląduje na właściwym 
miejscu. Głowa Albina odskakuje jak piłka. Wymoczek chwieje 
się na cienkich nóżkach i osuwa na kolana. Merynosi baranieją 
i milkną. Wśród zupełnej ciszy dokładam jeszcze Albinowi z lewa 
i prawa. Przewraca się jak kukła. Jego „,sekundanci” nie poddają 
go, wobec tego siadam na nim okrakiem i pytam zadyszany: 


Cdn. 


biterlum a kruchtą. A co znaczyło to słowo 
dawniej? Tylko jedna z trzech poniższych od- 
powieczi jest prawidłowa: 
a) statek, okręt, 
b) nacierające wojsko, 
c) podnieta, bodziec. 


i 


CO JESZCZE? 


NAWA to część kościoła zawarta między prez- 


suma 4 liczb połączonych linią prostą (sześć 
boków dużych trójkątów) wynosiła 28, zaś 
suma trzech liczb połączonych linią prostą 
(trzy średnice małego koła) była równa 21. 
Suma liczb leżących na okręgu małego, 
a także dużego koła, równa się 42. Dla 
ułatwienia dwie liczby zostały już wpisane. 


CHŁOPCY 


Tolek ma taki sam balon 
jak Olek, a ten z kolei ma 
spodnie takie, jak Lolek. 
Lolek jest blondynem, tak 
samo jak Rolek, który trzy- 
ma balon taki, jaki ma też 
Bolek. Jak ma na imię każ- 
dy z chłopców — w roz- 
wiązaniu podaj numer 
i imię. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zada- 
nia i łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, 
możesz w nagrodę za wytrwałość nary- 
sować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniego. 


ROZWIĄZANIA 
Z 
POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


SUSZAR- 
KA: C. SYM- 
BOLE: 4. CO 
JESZCZE: ce- 
lestyn — sia- 
rczan stron- 
tu, _ minerał 
barwy blado- 
zielonej, żół- 
tawej lub sza- 
rawej (odp. 


GŁOWY 


W kółka wpisz liczby od 1 do 13 tak, aby * 


Na wszystkich rysunkach dół głowy nie pasuje do górnej 
CHE części. Przyjrzyj się dokładnie rysunkom i „poskładaj” 


UŚMIECH NUMERU. 


MĄDRALA — w drodze do szkoły — zapytuje 


ZADANIE PREMIOWANE NR 787 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą rozwiąza- 
nie — przysłowie polskie. Prześlij je w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa „,Zada- 
nie premiowane nr 787". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w. loso- 
waniu 10 nagród po 5000 zł. 

POZIOMO: 3) najlepsza śmietana, 9) siły zbrojne, 
10) znak poprzedzający to objaśnienie, 11) część 
mięsa cielęcego wraz z nerką, 12) ojczyzna Pusz- 
kina, 13) rodzaj dużej beczki lub osoba bardzo 
gruba, otyła (w przenośni), 14) ptak hodowany ze 
względu na smaczne mięso; perliczka, 17) cesarz 
rzymski kojarzący się z kolumną i termami, 20) 
dzieła Wita Stwosza lub Xawerego Dunikowskiego, 
21) jego stolicą jest Teheran, 22) najczęściej zakoń- 
czone kropką, 23) drzewo jak bujda, 24) naczynie 
kuchenne, 25) imię dziewczynki z Zielonego Wzgó- 
rza. 


JUŻ W SPRZEDAŻY 


PIONOWO: 1) stolica Hiszpanii, 2) okrasa, 3) 
wyściełany mebel, 4) część telewizora, 5) rodzina 
drapieżnych ssaków, do której należą m.in. man- 
gusta, cyweta; łasze, 6) syberyjska rzeka, uchodzą- 
ca do M. Łaptiewów, 7) w okienku krzyżówki, 8) 
trzon konstrukcji, np. samolotu, statku, 15) powieść 


Prusa, 16) obuwie sportowe, 18) męski, żeński lub % 


nijaki, 19) imię Porazińskiej, autorki wielu książek 


dla dzieci. 
ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 780 


z63 numeru „Świata Młodych” z dnia 26.05.1990 r 

Prawoskrętnie: biegłość, zaszewka, listowie, po- 
słanka, kanister, minięcie, zacierki, farmacja, kar- 
nówki. 

Lewoskrętnie: biegówki, zaszłość, listewka, po- 
słowie, kanianka, minister, zacięcie, farmerki, kar- 
nacja. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Bartłomiej Dybaś — Bytom, Anna Gaweł — Dąb- 
rowa Górnicza-Gołonóg, Jacek Jankowski — Ka- 
lisz, Tomasz Jarmołkiewicz — Toruń, Paweł Lasota 
— Wodzisław Śl., Magda Łukaszewska — Jelenia 
Góra, Wioletta Pączka — Iwonicz-Zdrój, Magdalena 
Welenczyk — Zamość, Agnieszka Zienkiewicz 
— Żagań, Stanisław Zwiewka — Błeszyn. 


pb e M [LS 
EG 


głowy tak, aby dół pasował do góry. W odpowiedzi podaj 
odpowiednie pary liter. 


Okazja ! 
Zestawy atrakcyjnych horoskopów wysyła KAJ. 
Przyślij kartkę z adresem i dokładną datą 
urodzenia. 


74-111 Lub, 42 
ubanowo G-67/1 


tz 


HOROSKOP 
Wszystko o Tobie i tylko 
dla Ciebie 


Podaj datę urodzenia 
(dzień, miesiąc, rok) 
na kartce pocztowej 
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66-400 Gorzów Wlkp. SP — 84 
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Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand oraz 
Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Tomasz 


spotkanego starszego pana o godzinę. Ten wycią- 
ga z lewej kieszeni zegarek, uważnie patrzy na 
Jego tarczę, po czym z prawej kieszeni wyciąga 
drugi zegarek i robi to samo. Potem mówi: 
_— Jest za piętnaście ósma! 
— Bardzo dziękuję! — mówi Mądrala. — Wi- 
dzę, że pan Jest bardzo dokładny... 
__ —Ach,niel Po prostu w jednym zegarku urwała 


mi się wskazówka minutowa, a w drugim godzino- 


wa. * 


CIOCIA pyta małą Mądralównę: 

| — Czym cię mama karmi, że tak dobrze wy- 

glądasz?! zy 
— Łyżeczką! 


sportowy — 21-98-28; 


— 21-47-06; dział kultury — 28-77-21; dział 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Kłosowski, Ewa Kosińska, Michał Malicki, 
Zdzisław Przybyłowski, Barbara Skórska, 
Malgorzata Szczepańska, Grażyna Szroe- 
der-Bukowska. 
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Telefony: redaktor naczelny: 21-15-61; z-cy 
red. nacz. — 29-21-42; sekretarz redakcji 
— 28-25-48; dział łączności z czytelnikami 
— 21-81-13; dział zainteresowań 

— 21-98-28; dział społeczno-wychowawczy 


— 21-98-28. 
Oddział redakcji: ul. 3 Maja 7, 40-003 Kato- 
wice, telefon 59-91-10,telex 315327.Nie za- 
mówionych materiałów redakcja nie zwra- 
ca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcja Wyda- 
wnictw Poradniczych i Reklamy, al. Stanów 
Zjednoczonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 
13-20-40 do 49 wewn. 403. 

Cena ogłoszeń według cennika. Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 
ne są na konto: Państwowy Bank Kredyto- 


ANIGIOWKA 


| TUNDACJA „POMOC SZKOLE —_ OFICYNA WYDAWNICZA PATRIA 


WTOKUPI NIE POŻAŁUJESZ! 
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ALE MAMY 
PECHĄ ! 


CHE, CHE,CHE / 
TERAZ ZOBACZĘ, 
JAK SOBIE PORĄ- 


PACNĄŁEp 
A COS MIEĘK- 
KIEGO! 


TO JA, SKELK / TU JESTEM / 


COŚ MNIE PRZY- 
KLEIKO 7! 


PSIĄKOŻĆ! 
PRZYDĄKABY Się 
LĄ 


TARKA... 
© 


GDZIE JEST 
KONTAKT 7 


, Przeddzluplą, Jak na zamó- 
wienie fotografa — plenlek 
drzewa. Na nim przysiada 
tata-dudek, gdy przylatuje 
z pokarmem dla potomka. 
Przyslada i pozuje do zdję- 
cła strosząc czubek. Ale 
najpierw trzeba się wycze- 
kać w dusznym namiocie, 
niemal wstrzymując od- 
dech całymi godzinami 


Ten portret łabędzicy na gnieździe kosztował 
kilka tygodni ciężkiej fizycznej pracy. Trzeba 
było codziennie przeprawiać się pontonem na 
środek rozlewiska, wycinając tam kilka metrów 
kwadratowych wikliny I budować z niej szałas 
— za każdym razem po troszeczku, tak by 
krajobraz wokół gniazda zmienił się niepostrze- 
żenie dla czujnych ptaków 


To zdjęcie to efekt wielu dziesiątków przebytych 
kilometrów, w pocie, z ciężarami wielokilog- 
ramowego sprzętu, w skwarze I deszczu, Już nie 
mówiąc o komarach. Spotkanie z sową błotną, 
bezszelestną I świetlistą Jest nagrodą tylko dla 
najbardziej cierpliwych I wytrwałych 


Fot. TOMASZ | GRZEGORZ KŁOSOWSCY 


SUIT 
BAGIENNA 


Szarówka gęstnieje. Nawet bekasy 
już zrezygnowały. My też rezyg- 
nujemy, bo zimno i nasze nogi, 
nienawykłe do bagiennych space- 
rów, odmawiają posłuszeństwa. 


— Ona tu musi być — upiera się 
Tomasz i... zostaje sam, podczas 
gdy my ze wstydem wycofujemy się 
w stronę gorącej herbaty i wieczor- 
nego ogniska. 


pół godziny po nas przycho- 

dzi. — Była! Żałujcie, żeście 
nie zostali! — | żałujemy. Na spot- 
kanie z sową błotną, bezszelestną 
i świetlistą, zasługują tylko napraw- 
dę cierpliwi i wytrwali. 


Na pociechę szykujemy ognisko, 
podczas którego będziemy się 
śmiać z Tomaszkowych rymowa- 
nek-wygłupianek, np 
„To, co chcecie, zobaczycie, 
ale trzeba wstać o świcie”. 

— Tomku, od kiedy się zajmu- 
jesz fotografowaniem ptaków? 


— 0d momentu kiedy skończy- 
łem szkołę i zacząłem się bać, że 
mógłbym się nudzić w życiu. 
— dokłada do ognia, a ja w ciepłym 
blasku widzę zarośniętą twarz 
szczęśliwego człowieka, tę samą, 
a przecież zupełnie niepodobną do 
dobrze mi znanej twarzy redakcyj- 
nego kolegi 


GRAŻYNA SZROEDER 


